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„Wszystko dla Jezusa przez bolejące Serce Maryi”
Historia posługi sióstr serafitek w Bachowicach

Rys historyczny zgromadzenia sióstr serafitek

Święty Jan Paweł II w adhortacj apostolskiej Vita consecrata napisał: „W sercu 
Kościoła i świata klasztory zawsze były i nadal są wymownym znakiem ko-
munii, gościnnym domem dla szukających Boga i spraw duchowych, szkołami 
wiary i prawdziwymi ośrodkami studiów, dialogu i kultury, które służą budowa-
niu życia kościelnego i społeczeństwa ziemskiego w oczekiwaniu na nadejście 
Królestwa niebieskiego (VC, 6)1.

Zakonnice to kobiety, które „szukają Boga we wszystkich rzeczach” 
(św. Ignacy Loyola), pomagają odkrywać, że „wszystko w naszym życiu jest 
łaską” (św. Teresa z Lisieux) i odpowiadają na potrzeby i biedy ludzi najuboż-
szych. Siostry zakonne spotykamy w: przytuliskach, szpitalach, hospicjach, do-
mach opieki, przedszkolach, uniwersytetach, radiu i telewizji, wydawnictwach 
katolickich, domach rekolekcyjnych, klasztorach klauzurowych. Wszędzie przez 
swoje konsekrowane życie i posługę pragną świadczyć o Bogu, który działa 
w historii świata i historii Kościoła2.

Dzieje zakonów na ziemiach polskich są długie i niezwykłe. Nie spo-
sób opowiedzieć historii naszego kraju, nie wspominając o zakonnikach i za-
konnicach. Według danych z 31 października 2020 r. w Polsce funkcjonowały 

1 Jan Paweł II, Adhortacja Vita consecrata, opoka.org.pl/biblioteka/W/WP/jan_pawel_ii/adhortacje/vita 
[dostęp: 11.06.2024].

2 Archidiecezja Krakowska, Zakony i zgromadzenia żeńskie, diecezja.pl/zakony-i-zgromadzenia-zenskie/ 
[dostęp: 11.06.2024].
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104 zgromadzenia zakonne o różnych charyzmatach i bardzo zróżnicowanej li-
czebności3, a jednym z nich było Zgromadzenie Córek Matki Bożej Bolesnej 
(CMBB). Siostry serafitki – tak potocznie brzmi nazwa tego Zgromadzenia – 
swoją duchowość opierają na postawie św. Franciszka z Asyżu, którego nazywa-
no Ojcem Serafickim. Franciszek podczas swojej modlitwy i kontemplacji męki 
Chrystusa 14 września 1224 r. na górze La Verna doświadczył nadprzyrodzone-
go spotkania z Chrystusem, który ukazał mu się jako serafin (jeden z aniołów), 
okryty sześcioma skrzydłami i przybity do krzyża. Z jego ciała wychodziły pro-
mienie, które przeszyły stopy, dłonie i bok św. Franciszka4.

Zgromadzenie zostało założone w 1881 r. w Zakroczymiu (zabór rosyjski) 
przez kapucyna bł. o. Honorata Koźmińskiego5 (1829-1916) i bł. s. Małgorzatę 
Łucję Szewczyk6 (1828-1905) w celu odrodzenia religijnego i moralnego narodu 

3 Konferencja Wyższych Przełożonych Żeńskich Zgromadzeń Zakonnych, Życie konsekrowane w Polsce – 
statystyki, zakony-zenskie.pl/zycie-konsekrowane-w-polsce-statystyki/ [dostęp: 11.06.2024].

4 Zob. 17 września. Stygmaty św. Franciszka z Asyżu, brewiarz.pl/czytelnia/swieci/09-17e.php3 [dostęp: 
11.06.2024].

5 Zob. 13 października. Błogosławiony Honorat Koźmiński, prezbiter, brewiarz.pl/czytelnia/swieci/10-13a.
php3 [dostęp: 11.06.2024].

6 Zob. 5 czerwca. Błogosławiona Małgorzata Łucja Szewczyk, dziewica, brewiarz.pl/czytelnia/swieci/06-
-05b.php3 [dostęp: 11.06.2024].

Bł. o. Honorat Koźmiński, założyciel Zgro-
madzenia Sióstr Serafitek

Źródło: www.honoratki.pl [dostęp 
16.06.2024]

Bł. s. Małgorzata Łucja Szewczyk, założy-
cielka Zgromadzenia Sióstr Serafitek

Źródło: pl.wikipedia.org/wiki/Małgorzata_ 
Szewczyk [dostęp 16.06.2024]
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polskiego. Matka Boża Bolesna, patronka Zgromadzenia, jest dla serafitek przy-
kładem żarliwego umiłowania Boga i zjednoczenia z Chrystusem. Godłem jest 
Serce Matki Bożej przeszyte siedmioma mieczami7.

Już w pierwszych punktach Konstytucji Zgromadzenia poznajemy cha-
ryzmat powołania sióstr: „Oddajemy się całkowicie Bogu, który nas powołał 
i posłał do najbardziej potrzebujących: ubogich, starców, chorych, ułomnych 
i dzieci. […] Szczególną uwagę poświęcamy dzieciom specjalnej troski, pozba-
wionym opieki rodzicielskiej, ubogim i opuszczonym. […] dokładamy starań, 
aby umożliwić dzieciom i młodzieży poznanie i umiłowanie Boga”8.

Praca na terenie zaboru rosyjskiego zmuszała siostry do ukrywania się, 
dlatego dopiero w 1891 r., gdy po 10 latach bezhabitowej służby serafitki prze-
niosły się do Galicji, mogły zacząć oficjalnie nosić habit. Pierwszą ich placówką 
na tym terenie stał się Hałcnów, po nim Oświęcim, gdzie w 1893 r. rozpoczęto 
budowę klasztoru wraz z kościołem. Tu przeniesiono również Zarząd Zgroma-
dzenia. W 1897 r. założono dom zakonny we Frydrychowicach, obok zaś wznie-
siono budynek przytułku dla ludzi osamotnionych oraz ochronkę na 20 dzieci. 
Zakłady te rozpoczęły działalność pod wezwaniem św. Józefa w roku 19019. 
Z czasem Zgromadzenie zaczęło dynamicznie się rozwijać, w 1938 r. posiadało 
70 placówek – 45 domów stałych i 25 ekspozytur10. Wszędzie, gdzie przyby-
wały siostry, swoją posługę kierowały ku aktualnym potrzebom społeczeństwa: 
prowa dziły przedszkola, sierocińce, ochronki dla sierot i zaniedbanych dzie-
ci, pracownie haftu i szycia dla młodych dziewcząt, ponadto pracowały w szpi-
talach i wśród chorych w zaciszach ich domów.

Bachowicki św. Franciszek

W tych latach, kiedy na ziemi oświęcimskiej rozwijały swoją działalność siostry 
serafitki, w Bachowicach – w swojej rodzinnej miejscowości – ks. Franciszek 
Gołba (1862-1944) rozpoczął służbę Bogu i ludziom.

Mimo że był człowiekiem wykształconym i o dobrej pozycji społecznej 
(był wykładowcą w Gimnazjum św. Jacka w Krakowie i docentem na Uniwer-
sytecie Jagiellońskim), żył jak asceta, na wzór swojego patrona – św. Franciszka 
z Asyżu: „Jego ubranie, ogromnie skromne, sprzęty w mieszkaniu świadczyły 
o ubóstwie, którym naśladował św. Franciszka z Asyżu, którego imię nosił i któ-
rego chciał naśladować”11.

7 Zob. Serafitki, Duchowość, www.serafitki.pl/s-serafitki/duchowosc [dostęp: 11.06.2024].
8 Zob. Serafitki, Charyzmat, www.serafitki.pl/s-serafitki/charyzmat/43-charyzmat [dostęp: 11.06.2024].
9 Komitet Polski Międzynarodowego Kongresu Opieki nad Dzieckiem, Opieka nad macierzyństwem, dzieć-

mi i młodzieżą w Rzeczypospolitej Polskiej, Warszawa 1928, s. 287.
10 J. Bar, Historia Domów Zgromadzenia Sióstr Serafitek 1881-1963, Kraków 1964, s. 115.
11 K. Chrapczyńska, Wspomnienia o ks. Franciszku Gołbie, w: Bachowice – wieś i ludzie, red. J. Jodłowski 

et al., Tomice 2017, s. 227.
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Nie sposób wymienić wszyst-
kich działań duszpasterskich, społecz-
nych, wychowawczych i kulturalnych 
podjętych przez ks. Franciszka w Ba-
chowicach. Najważniejszym dziełem 
była budowa kościoła pw. Najświęt-
szego Serca Pana Jezusa i powstanie 
w 1929 r. parafii. Kościół stał się dla 
Bachowic nowym „centrum” i zjedno-
czył wioskę. Dla ks. Franciszka ery-
gowanie parafii nie było końcem, ale 
dopiero początkiem pracy. Pragnął on 
rozwoju wsi, nie tylko duchowego, 
ale również gospodarczego i oświato-
wego. Wychowanie, praca z dziećmi 
i młodzieżą stały się dla niego jedną 
z głównych pasji życia12. Uznał, że 
mogą mu w tym pomóc siostry zakon-
ne. Pracując na krakowskim Zakrzów-
ku, miał okazję poznać siostry sera-
fitki, które tam prowadziły ochronkę 
dla dzieci.

Powstanie placówki sióstr serafitek w Bachowicach

W Domu Generalnym sióstr serafitek znajdują się dokumenty13 opisujące histo-
rię powstania placówki w Bachowicach. Według nich Wiktoria Szcząber, miesz-
kanka wsi Bachowice koło Zatora, podarowała Zgromadzeniu aktem notarial-
nym z dnia 4 marca 1931 r. swoje gospodarstwo, obejmujące 5 mórg (ok. 2,8 ha) 
pola z domem mieszkalnym oznaczonym numerem 17 wraz z budynkami gospo-
darczymi. W dalszych warunkach kontraktu wpisano, że właścicielka miała pra-
wo wszystkiego używać do śmierci, natomiast Zgromadzenie było zobowiązane 
sprawić jej pogrzeb i zamówić msze święte za jej duszę. Według dalszych infor-
macji Wiktoria Szcząber poczyniła ów zapis z wdzięczności za kilkumiesięczną 
opiekę w czasie choroby, jaką ją otoczyła s. Izydora Bukowska, i ze względów 
humanitarnych.

Z punktu widzenia ks. Gołby obecność zakonnic w parafii umożliwia-
ła realizację jego pragnienia zapewnienia opieki na dziećmi, osobami chorymi, 

12 J. Pietrzak, Działalność duszpastersko-społeczna ks. Franciszka Gołby (1862-1944), w: Bachowice – 
wieś…, s. 45.

13 Archiwum Domu Generalnego w Krakowie (dalej: ADG), Teka akt luźnych, b.p.

Ks. prałat dr Franciszek Gołba
Źródło: Archiwum ZSP w Bachowicach
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starszymi i samotnymi. Jednak Zgromadzeniu14 ta darowizna nie dała wielu ko-
rzyści. Ofiarodawczyni, chociaż chora, miała dopiero 43 lata, a dom mieszkalny 
posiadał tylko dwie izby, w których nie można było założyć ochronki, jak tego 
pragnęła Wiktoria Szcząber. W takich okolicznościach i warunkach w 1931 r. 
zamieszkały w Bachowicach dwie siostry serafitki – s. Natalia (Salomea Stube) 
i s. Zygmunta (Genowefa Gałka). Zajęły się chorą ofiarodawczynią i jej gospo-
darstwem. W kronice sióstr możemy przeczytać: „W następnym roku zaczęły 
prowadzić ochronkę w domu emerytowanego katechety ks. Franciszka Gołby, 
znanego zgromadzeniu z Krakowa. Pismem L. 5034-32 z 23 maja 1932 r. Kuria 
krakowska wyraziła zgodę na prowadzenie ochronki. Kanonicznego ustanowie-
nia domu zakonnego nie było, gdyż pismo mówi wyłącznie o otwarciu ochronki. 
Jednak praktycznie od tego czasu należy uważać placówkę w Bachowicach jako 
prawnie istniejącą”15.

Z innych dokumentów wynika, że w tym czasie powstała ochronka, ale 
w wynajętym pokoju w domu koło kościoła. Natomiast w domu „emerytowa-
nego katechety”, czyli najprawdopodobniej na „Fabinówce”, ochronka powstała 
rok później. Możliwą przyczyną tego stanu była mała liczba dzieci uczęszczają-
cych do ochronki, przez co wystarczył jeden pokój i nie było potrzeby przezna-
czania na ten cel całego domu.

Sytuację materialną związaną z prowadzeniem ochronek przez siostry 
opisał ks. Franciszek następująco: „Gdy jednak chodzi o utrzymanie SS. Ochro-
niarek, to ono jest bardzo mizerne. Część tylko rodziców posyłających dzieci 
opłaca małą wkładkę, a inni nie spełniają przyjętych obowiązków. Ubodzy po-
syłają dzieci bezpłatnie16. Kolejne zdania opisują korzyści, jakie odnoszą dzieci 
uczęszczające do ochronki: „Jak pożyteczna jest praca w ochronkach, to się oka-
zuje z postępów dzieci uwidocznionych bądź to na przedstawieniach, bądź też na 
korzystnym wyróżnianiu się dzieci z ochronki od innych w szkole powszechnej, 
lub wreszcie w zachowaniu się tak w domu, lub jawnie przy drodze, gdy zbioro-
wo wołają: »Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus«, pozdrawiając przecho-
dzących. SS. zakonne są też mile widziane we wsi z tego powodu, że ozdabiają 
ołtarze w kościele, utrzymują w czystości bieliznę kościelną i leczą chorych”17.

Początkowo do 1936 r. na placówce pracowały zwykle trzy siostry, póź-
niej do 1960 r. – cztery18. Według opinii Zarządu Zgromadzenia placówka sióstr 
w Bachowicach od samego początku nie dawała im ani koniecznych warunków 
do mieszkania, ani tym bardziej możliwości rozwinięcia pracy zgodnie z regułą 
zakonu. Te i inne trudności spowodowały, że Zarząd Generalny planował odwołać  

14 Ibidem.
15 Ibidem, Kronika sióstr serafitek, b.p.
16 F. Gołba, Bachowice dawniej a dziś, Kraków 1939, s. 55.
17 Ibidem.
18 ADG, Teka akt luźnych, b.p.
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siostry już dwa lata po ich przybyciu19. Zapobiegła temu tylko ewentualna ko-
nieczność poniesienia przez Zgromadzenie poważnych wydatków związanych 
z przeniesieniem praw majątkowych. Jednak w 1956 r. Zgromadzenie zwróci-
ło darowiznę Wiktorii Szcząber. Siostry opuściły jej dom już 20 lat wcześniej, 
w kwietniu 1936 r., i przeniosły się do domu parafialnego na „Fabinówce”, gdzie 
prowadziły ochronkę dla ok. 30 dzieci20.

Historia ochronek dla dzieci w Bachowicach

Z rozmów przeprowadzonych ze starszymi mieszkańcami Bachowic wynika, że 
mało kto pamięta, iż w latach 30. XX w. na terenie wioski funkcjonowały aż trzy 
ochronki dla dzieci. Każda z nich ma inną historię, ale łączy je jedno – zostały 
założone przez ks. Franciszka Gołbę, a ich prowadzeniem zajmowały się przede 
wszystkim siostry serafitki, które zgodnie z charyzmatem swojego Zgromadze-
nia towarzyszyły dzieciom, osobom chorym i samotnym. Dokładały one wielu 
starań, aby umożliwić swoim podopiecznym poznanie i umiłowania Pana Boga. 
Dlatego ochronki czy potem przedszkola przez nie prowadzone uważane były 
przez dzieci za „drugi dom”. Bardzo często to siostry były pierwszymi, które 
uczyły: modlitw, wierszyków, piosenek czy zabaw. Przygotowywały z dzieć-
mi przedstawienia teatralne dla mieszkańców. Gotowały dla dzieci skromne, 
ale pyszne posiłki. Przede wszystkim cały swój czas przeznaczały dla swoich 
podopiecznych. Jak trudna, a czasem i niebezpieczna dla sióstr była to posługa, 
można przekonać się, czytając historię powstania ochronek w Bachowicach.

Ochronka na „Fabinówce”

Dnia 13 lutego 1905 r. ks. Franciszek Gołba kupił od Józefa Fabina (w tym 
czasie przebywał on w Ameryce, a swoje pełnomocnictwo przekazał Wojcie-
chowi Kościelniakowi) i Jakuba Fabina dom, stodołę i ogród (obecnie ul. Pod 
Borem 2). Dom rozbudował o dwa pokoje, które miały stać się ochronką i szpi-
talikiem. Księdzu Gołbie udało się zorganizować tylko ochronkę, a opiekę nad 
dziećmi powierzył osobom świeckim21.

Nie jest bliżej znana tożsamość tych osób, wiadomo tylko, że jedną z nich 
była Maria Momotówna: „Myślałem o sprowadzeniu zakonnic, lecz gdy wojna 
[I wojna światowa] stanęła na przeszkodzie, posłałem na trzymiesięczny kurs do 
SS. Serafitek starszą wiejską dziewczynę, Marię Momotównę i powierzyłem jej 
prowadzenie ochronki, że z dobrym skutkiem ją prowadziła, okazało się stąd, że 

19 Ibidem, Posiedzenie rady gener. 30 IV 1933 r. i 12 V 1933 r. Księga narad gener. 1928-1936, s. 188-189.
20 Ibidem, Teka akt luźnych, b.p.
21 Archiwum Parafii pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa w Bachowicach (dalej: APwB), Kronika parafial-

na, s. 11.
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dzieci lgnęły do niej i szybko się rozwijały ku zadowoleniu rodziców. O tej pracy 
wyrażały się też z uznaniem zawodowe nauczycielki, które przebywały na wsi 
w czasie zawieruchy wojennej. Jej też zawdzięcza wieś, że osiedliły się w niej 
zakonnice SS. Serafitki, gdyż ona nakłoniła Szcząbrównę Wiktorię, że kupiła 
w Bachowicach majątek i oddała go na własność zakonnicom”22.

Maria Momot (ur. 10 lipca 1876, zm. 17 sierpnia 1936 r.) była siostrą 
Stefanii – żony Wojciecha Warzechy, a zarazem mamy Sługi Bożego o. Rudolfa 
Warzechy OCD. Nigdy nie wyszła za mąż, a całe życie poświęciła dla Kościo-
ła, parafii i mieszkańców wioski. Należy przypuszczać, że Maria prowadziła 
ochronkę zaraz po zakończeniu trzymiesięcznego kursu, czyli od ok. 1915 r. 
Możemy przeczytać, że: „Momotówna miała tę pociechę u schyłku życia, że 
widziała dobre skutki swej pracy wychowawczej. I powtarzała, że jej uczennice 
z ochronki chętnie posyłają teraz swe dzieci do ochronki, którą prowadzą zakon-
nice SS. Serafitki”23. Skoro zmarła w 1936 r., czyli ok. 20 lat później, kiedy to 
jej pierwsze wychowanki już dorosły i miały swoje dzieci, to powyższe słowa 
potwierdzają te przypuszczenia.

22 F. Gołba, Bachowice…, s. 54.
23 Ibidem, s. 55.

Lata 30. XX w. Ks. Franciszek Gołba i Maria Momot wraz z dziećmi z ochronki
Źródło: Archiwum prywatne Kazimierza Dębskiego
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Ze względu na bierność mieszkańców, słabsze zdolności części opiekunek 
dzieci i brak ks. Gołby na co dzień w Bachowicach ochronka upadła. W dalszych 
latach budynek spełniał różne funkcje, m.in. stał się mieszkaniem ks. Franciszka 
od momentu, gdy przybył do Bachowic na stałe w 1922 r., aż do zamieszkania 
na wybudowanej przy kościele plebanii w roku 192824.

Od 1933 r. ponownie została otwarta ochronka prowadzona przez świe-
ckie nauczycielki. 

W 1936 r. siostry serafitki wyprowadziły się od Wiktorii Szcząber i tam 
zamieszkały, a od następnego roku prowadziły ochronkę. Jednak działała ona 
krótko, nie dalej niż do 1945 r., do momentu, kiedy to siostry zamieszkały 
w domu przy kościele. Pod koniec II wojny światowej, w obawie przed zbli-
żającym się frontem, na krótko przeniosły się do Bachowic siostry serafitki 
z placówki w Spytkowicach25. Bardzo prawdopodobne, że zamieszkały również 
na „Fabinówce”, razem z siostrami z miejscowej placówki. Po przejściu frontu 
w 1945 r. opuściły one Bachowice i udały się do Oświęcimia. Jeszcze w tym sa-
mym roku w opuszczonym domu zamieszkał dr Józef Gołba – brat ks. Franciszka. 

24 T. Bochenek, Kronika Szkoły Rolniczej w Bachowicach, w: Bachowice – wieś…, s. 245.
25 Ł. Marek, Spytkowicka parafia w czasie drugiej wojny światowej. Zapis kronikarski ks. Stanisława Piątka, 

„Rocznik Spytkowicki” 2022, nr 1, s. 83.

S. Perpetua z dziećmi przed ochronką na „Fabinówce”. Około 1939 r.
Źródło: Archiwum prywatne Małgorzaty Sikor
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Mieszkał tam aż do śmierci w roku 195526. W późniejszych latach mieścił się 
tam sklep wraz z mieszkaniem sprzedawczyni oraz rodziny Makowskich. Około 
1970 r. dom rozebrano. Pusty plac wykorzystywały jako bazę firmy wykonujące 
we wsi wodociąg, a następnie gazociąg. Kilkanaście lat później sprzedano go 
osobom prywatnym.

Ochronka w domu przy kościele

W 1931 r. siostry serafitki zamieszkały w Bachowicach, a ks. Franciszek wy-
najął pokój w domu Marii Rokowskiej, znajdującym się przy kościele (obecnie 
ul. ks. Gołby 22). Tam w 1932 r. urządził ochronkę prowadzoną przez siostry. 
Działała ona krótko – do roku 1933, w którym to wybudowano dom parafialny. 
Kilka lat później budynek został zakupiony przez ks. Franciszka z przeznacze-
niem na dom starców lub szpitalik, w zależności od potrzeb. 

26 K. Dębski, J. Dębska, Zapomniany brat księdza Franciszka Gołby, „Rocznik Spytkowicki” 2023, nr 2, 
s. 115.

Dom koło kościoła, w którym przez wiele lat mieściła się placówka sióstr serafitek w Bacho-
wicach

Źródło: Ks. Franciszek Gołba, Bachowice dawniej a dziś, Kraków 1939.
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Dzieci z ochronki w ogrodzie sióstr serafitek. Około 1955 r.
Źródło: Archiwum prywatne Krystyny Zbigniewicz

Dzieci z ochronki w ogrodzie sióstr serafitek. Około 1955 r.
Źródło: Archiwum prywatne Krystyny Zbigniewicz
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Dzieci z ochronki w ogrodzie sióstr serafitek. 
Około 1955 r.

Źródło: Archiwum prywatne Krystyny Zbig- 
niewicz

Dzieci z ochronki w ogrodzie sióstr serafitek. Około 1955 r.
Źródło: Archiwum prywatne Krystyny Zbigniewicz

Znaczna odległość mieszkania 
od kościoła utrudniała pracę sióstr. 
Dlatego zaraz po II wojnie świato-
wej27, za zgodą proboszcza ks. Jana 
Marszałka (duszpasterza w Bachowi-
cach w latach 1942-1951, a od 2023 r. 
Sługi Bożego), siostry przeniosły 
się do wyremontowanego budynku 
obok kościoła, w którym wcześniej 
ks. Gołba zamierzał utworzyć szpi-
talik. W tym to budynku prowadziły 
przedszkole podległe państwowemu 
związkowi „Caritas”. W lipcu 1962 r. 
zostało ono odebrane siostrom przez 
władze państwowe28.

27 ADG, Teka akt luźnych, b.p.
28 Archiwum prywatne, Kronika przedszkola w Bachowicach, s. 1-2.
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Od roku szkolnego 1961/1962 
nauczanie religii na terenie szkoły 
stało się niemożliwe. Z braku innych 
możliwości religii nauczano na ple-
banii, w bardzo trudnych warunkach. 
Z chwilą, gdy siostry nie mogły już 
prowadzić przedszkola, ks. Józef 
Grzebyk (proboszcz parafii w latach 
1957-1962) zlecił im katechizację 
w pomieszczeniu po zlikwidowanym 
przedszkolu. Trwało to do 1990 r., 
kiedy to religia wróciła do szkół. 
W zwolnionym pomieszczeniu siostry 
urządziły wówczas kaplicę. Po osta-
tecznym opuszczeniu przez siostry 
placówki w 2014 r. budynek przez pe-
wien czas pełnił funkcję mieszkania 
dla księży rezydujących w parafii. 

Dzieci z ochronki. Około 1955 r.
Źródło: Archiwum prywatne Krystyny Zbigniewicz

Dzieci z ochronki. Około 1955 r.
Źródło: Archiwum prywatne Krystyny Zbig- 

niewicz

^Rocznik Spytkowicki 3 2024.indb   110^Rocznik Spytkowicki 3 2024.indb   110 21.10.2024   14:57:5721.10.2024   14:57:57



 M I S C E L L A N E A

111

Dzieci z ochronki. Około 1955 r.
Źródło: Archiwum prywatne Krystyny Zbigniewicz

Dzieci z ochronki. Około 1955 r.
Źródło: Archiwum prywatne Krystyny Zbigniewicz
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Ochronka w „domu parafialnym”

Kolejny krok w rozwoju placówki serafitek w Bachowicach stanowiło otwarcie 
domu parafialnego. Jak napisał ks. Franciszek: „Chcąc ułatwić pracę zakonni-
com wybudowałem blisko ich posiadłości w r. 1932 na parceli nabytej od Mo-
mota dom parafialny z dużą salą i sceną, który nazywają powszechnie ochronką. 
W domu jest też mieszkanie dla księdza i kaplica”29. 

Ochronka prowadzona przez siostry serafitki w domu parafialnym (obec-
nie ul. Stefczyka 81) rozpoczęła działalność w październiku 1933 r. Najpraw-
dopodobniej wiązało się to z zamknięciem ochronki w domu przy kościele. 
Początkowo funkcjonowała ona od maja do listopada. Wynikało to z faktu, że 
ks. Franciszkowi bardzo zależało na tym, aby dzieci miały zapewnioną dobrą 
opiekę i rozwój w czasie, gdy dorośli wykonują prace polowe, ponieważ z po-
wodu braku właściwej opieki w tym czasie dzieci często ulegały wypadkom. 

29 F. Gołba, Bachowice…, s. 54.

Wizytacja kard. Adama Stefana Sapiehy. Kleryk Michał Ryś stoi obok s. Perpetuy. Siedzą 
od lewej: ks. Stefan Tarnowski, ks. Jan Marszałek, kard. Adam Sapieha i ks. Andrzej Mistat. 

Bachowice 1947 r.
Źródło: Archiwum prywatne Edwarda Odrzywolskiego
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Początkowo siostry, mieszkając w domu Wiktorii Szcząber, miały blisko do 
tej ochronki. Jednak, gdy w 1936 r. przeniosły się na „Fabinówkę”, to aby tu 
dotrzeć, musiały pokonywać pieszo prawie 2 km. To mogło stanowić znaczne 
utrudnienie, zwłaszcza w latach okupacji, kiedy idąc do ochronki, musiały prze-
chodzić obok posterunku policji.

Ochronka ta istniała do ok. 1945 r.30 Według pamięci mieszkańców Ba-
chowic po wojnie budynek stał pusty, przez co służył jako mieszkanie, m.in. dla 
organisty oraz rodziny wracającej z wojennej tułaczki31. W 1962 r. ks. Grzebyk 
część budynku składającą się z sali widowiskowej ze sceną (16 m na 8 m), 3 po-
koi i 2 korytarzy oraz otoczenie budynku wydzierżawił32 na potrzeby Wydziału 
Oświaty i Kultury w Wadowicach. W pozostałej części domu nadal mieszkał 
organista. Stan budynku przedstawiał się fatalnie. Od 30 lat, czyli od momentu 
jego budowy, nie przeprowadzono remontu. Okna i drzwi zgniły, a w pomiesz-
czeniach dało się czuć stęchliznę. W ramach prac zreperowano okna i drzwi, zało-
żono podłogi i wybudowano piece. Dużą salę podzielono na dwie mniejsze, jed-
ną z nich wyremontowano, a drugą pozostawiono w takim stanie, w jakim była.

Nad remontem czuwała Stanisława Głąb, która po powrocie z urlopu ma-
cierzyńskiego została przeniesiona z przedszkola w Spytkowicach. Najwięk-
szym problemem dla kierownictwa był opór społeczeństwa przed wejściem wła-
dzy cywilnej do kościelnego budynku. Duży problem stanowiło też znalezienie 
odpowiednich wykonawców remontu, który ostatecznie kosztował ok. 40 tysię-
cy ówczesnych złotych.

W lipcu 1963 r. otwarto pięciogodzinne przedszkole. Kierownikiem zo-
stała Stanisława Głąb, a funkcję kucharki pełniła Kazimiera Kajdas. W roku 
szkolnym 1963/1964 rodzice zgłosili początkowo 20 dzieci, jednak dzięki za-
chętom w ciągu roku szkolnego liczba przedszkolaków wzrosła. W styczniu 
1964 r. Wydział Oświaty zatrudnił jako woźną Józefę Stańczyk. Wydłużono 
czas pracy z 5 do 7 godzin, wzbogacono jadłospis o drugi posiłek, co spotkało 
się z zadowoleniem rodziców. W późniejszych latach w budynku tym mieści-
ła się jeszcze „zerówka”. Niestety na fali likwidacji placówek przedszkolnych 
w gminie 31 sierpnia 1991 r.33 bachowickie przedszkole również zostało za-
mknięte. W późniejszym czasie, przez ok. 20 lat, budynek stanowił siedzibę Sto-
warzyszenia „Rodzina Kolpinga”, a od marca 2023 r. mieści się tu Dom Seniora.

30 E. Wrona, rozmowa z 13 V 2024 r.
31 A. Świdergał, rozmowa z maja 2024 r.
32 Archiwum prywatne, Kronika przedszkola w Bachowicach, s. 2-3.
33 K. Stańczyk, Wypowiedzenie umowy o pracę z dniem 31 VIII 1991 r. w związku z likwidacją przedszkola.
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Praca sióstr w czasach komunizmu

Siostry serafitki pracowały w Bachowicach w trudnych czasach – najpierw pod 
niemiecką okupacją, a potem pod władzą komunistów, którzy walczyli z Koś-
ciołem. Pomimo wielu trudności siostry nie poddawały się i z zapałem pracowa-
ły na rzecz parafii. Poza prowadzeniem ochronek i udzielaniem pomocy chorym 
troszczyły się również o kościół parafialny. Dbały o wystrój ołtarzy i bieliznę 
kościelną. Obsługa kościoła wymagała prania i prasowania białych tkanin. Prob-
lem stanowiły zwłaszcza obrusy, które ze względu na swoją wielkość (szerokość 
przekraczającą 1 m, a długość dochodzącą do 4 m) bardzo trudno uprasować. 
Aby ułatwić sobie pracę, przez pewien czas siostry korzystały z lepszych wa-
runków do prania i prasowania, jakie zaoferowała im w swoim domu rodzina 
Stańczyków34.

Z zachowanych dokumentów archiwalnych35 wynika, że w 1945 r. za 
ochronkę odpowiedzialna była s. Sławomira Kuc. W teczce zawierającej po-
dania zakładów opieki społecznej, głównie ochronek i przytułków dla starców, 
o uzyskanie subwencji na cele opieki nad dziećmi i starcami znajduje się doku-
ment skierowany do Referenta Opieki Społecznej w Wadowicach. Podpisała go 
s. Sławomira. W piśmie zostały wymienione imiona i nazwiska 15 dzieci uczęsz-
czających do ochronki, które otrzymały subwencję w postaci tkaniny i gotówki. 
Podano też w nim informację o wielkości tej zapomogi – pomiędzy dzieci roz-
dzielono 10 metrów tkaniny i kwotę 1000 zł.

Od 1960 r. do końca istnienia placówki w Bachowicach jednocześnie pra-
cowały już tylko po trzy siostry. Przyczyn tego stanu mogło być kilka. Trudno 
stwierdzić, czy to ograniczenie zakresu realizowanych zadań w związku z likwi-
dacją przedszkola w lipcu 1962 r., czy może trudne warunki mieszkaniowe. 
W zajmowanym budynku na parterze znajdowały się tylko dwa pomieszcze-
nia mogące służyć jako cele sióstr. Wejście do jednego z nich prowadziło przez 
kuchnię. Kolejne dwa pokoje znajdowały się na poddaszu, co stanowiło duży 
problem, szczególnie dla starszych sióstr.

Największe pomieszczenie na parterze służyło jako salka katechetyczna. 
W 1963 r. nauczaniem religii w Bachowicach było objętych 300 dzieci, które 
po lekcjach w szkole przychodziły tam na religię. Ksiądz proboszcz katechizo-
wał zwykle dzieci przygotowujące się do Pierwszej Komunii Świętej i do bierz-
mowania. Ponadto w kościele uczył młodzież uczęszczającą do szkół średnich 
(zwykle nauki odbywały się po niedzielnej sumie). Natomiast siostry w tej salce 
prowadziły katechizację dla pozostałych klas. Stan ten trwał do 1990 r., kiedy to 
nauka religii wróciła do szkół.

34 I. Gołda-Stańczyk, rozmowa z 11 VI 2024 r.
35 Archiwum Państwowe w Katowicach, Oddział w Bielsku-Białej (dalej: APwK), sygn. 13/364/176.
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Pracując na bachowickiej placówce, siostry utrzymywały się w znacznej 
części z darów rzeczowych od mieszkańców wsi. Nie posiadały wtedy stałych 
zewnętrznych źródeł dochodu. Miejscowi rolnicy dostarczali im płody rolne, 
a w szczególności: ziemniaki i warzywa oraz zboże, którym karmiły hodowany 
drób. Takie zbiórki odbywały się zwykle jesienią, po zbiorach36. Kilku gospoda-
rzy przejeżdżało furmanką po ulicach wioski i każdy chętny wkładał na wóz to, 
co miał i co chciał ofiarować siostrom na utrzymanie.

To, co niosło codzienne życie, to nie jedyny trud, jakiego siostry dozna-
wały. Nie wiemy, czy władze państwowe w jakikolwiek sposób bezpośrednio 
interesowały się placówką zakonną. Wydawać by się mogło, że kilka sióstr 
mieszkających w niewielkiej miejscowości, zajmujących się kościołem, pomocą 
medyczną mieszkańcom i wychowaniem dzieci, nie powinno stanowić zagro-
żenia dla interesów państwa. Jednak w archiwum37 można znaleźć dokumenty 
świadczące, że siostry były obiektem zainteresowania władz. Pisma te przygo-
tował urząd gminy na zlecenie Wydziału do Spraw Wyznań Urzędu Wojewódz-
kiego w Bielsku-Białej. 

Z treści można się domyślić, że są to odpowiedzi na wcześniej przysłane 
pytania. Poufność tych dokumentów zniesiono na podstawie postanowienia Wo-
jewody Śląskiego z 2 lutego 2001 r., dzięki czemu mogły trafić archiwum. To 
właśnie na podstawie tych dokumentów udało się ustalić datę i miejsce urodzin 
s. Perpetuy – Marianny Kuc38.

36 A. Bobak, rozmowy z kwietnia 2024 r.
37 APwK, sygn. 13/218/246.
38 Ibidem.
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 Informacje przekazywane do Wydziału do Spraw Wyznań Urzędu Wojewódzkiego w Bielsku- 
-Białej. 1986 r.

Źródło: Archiwum Państwowe w Katowicach Oddział w Bielsku-Białej, nr akt 13/364/176

Informacje przekazywane do Wydziału do Spraw Wyznań Urzędu Wojewódzkiego w Biel-
sku-Białej. 1986 r.

Źródło: Archiwum Państwowe w Katowicach Oddział w Bielsku-Białej, nr akt 13/364/176
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Ostatnie lata pracy sióstr w Bachowicach

O trudach egzystencji bachowickich sióstr świadczy opinia ojca wizytatora 
w 1980 r. Ojciec Izydor Borkiewicz OFM Conv., po zapoznaniu się z warun-
kami, w jakich żyją, zaproponował im likwidację tutejszej placówki. Pomimo 
takiej opinii siostry pozostały w Bachowicach i pełniły swoją posługę wśród 
mieszkańców.

Od 1990 r. siostry prowadziły katechizację już w miejscowej szkole pod-
stawowej w ramach zajęć lekcyjnych. Dom katechetyczny, którego budowę pa-
rafia rozpoczęła w 1988 r., stał się zbędny. W rozbudowanej w latach 90. XX w. 
szkole podstawowej musiały znaleźć się sale, w których odbywały się lekcje 
religii. W ten sposób w domu sióstr zwolniło się pomieszczenie, które wcześniej 
pełniło funkcję salki katechetycznej.

S. Rodrycja Fleszar – katechetka wraz z uczniami szkoły podstawowej. Bachowice. Około 
1983 r.

Źródło: Archiwum prywatne Wojciecha Bałysa

Siostry zamieszkiwały ten sam budynek od 1945 aż do lata 2014 r., kiedy 
to definitywnie zakończyły pełnić posługę i opuściły Bachowice. Grupa miesz-
kańców starała się wpłynąć na zmianę decyzji Zgromadzenia. Matka prowin-
cjalna wyjaśniła, że brak dostatecznej liczby powołań zmusił Zgromadzenie do 
likwidacji części placówek. Wybór padł na te, które nie były ich własnością. 
Ponieważ budynek, który zajmowały w Bachowicach, należał nie do nich, a do 
parafii, to nie było możliwości zmiany decyzji. Po likwidacji placówki parafia 
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stanęła przed dwoma problemami. Konieczne było szybkie znalezienie osób, 
które pełniłyby funkcję zakrystianki oraz prowadziły katechizację części klas 
w szkole oraz w przedszkolu. Obie te funkcje przejęły osoby świeckie.

Tabela. 1. Zestawienie sióstr serafitek pełniących posługę na placówce w Bachowicach39

Imię zakonne, imię i nazwisko Okres pobytu na placówce 
w Bachowicach

s. Natalia, Salomea Stube 1931-? 
s. Zygmunta, Genowefa Gałka 1931-1932
s. Izydora, Wiktoria Bukowska nieznany
s. Agata, Teresa Ślusarczyk 1932-1934
s. Dominika, Zuzanna Dyczek 1932-1935
s. Perpetua, Marianna Kuc 1933-1945 i 1962-1978
s. Hortulana, Maria Dziadkowiec 1934-1938
s. Beatriksa, Franciszka Gałka 1935-1950 (niepewne)
s. Eustachia, Maria Popławska 1949-1951 i 1959-1962
s. Sławomira, Domicela Kuc ok. 1945 r.
s. Helidonia, Maria Słomiana 1950-1955
s. Wiktoria, Bronisława Jaśko nieznany
s. Alina, Władysława Guzowska nieznany
s. Klotylda, Jadwiga Pękala nieznany
s. Pascharia, Helena Piątek nieznany
s. Gracjana, Zofia Popielarz 1954-1968
s. Florentyna, Wiktoria Dudek 1966-1969 i 1984-1988
s. Ezechiela, Zofia Marszałek 1968-1969
s. Marcina, ? Choliwińska nieznany
s. Jowita, Janina Targosz 1972-1978
s. Alberta, Maria Klęczar nieznany
s. Cypriana, ? Warwas nieznany
s. Hieronima, Joanna Swoboda 1978-1980
s. Teresa, Rozalia Merta 1979-1980 i 1987-1989
s. Rodrycja, Helena Fleszar 1980-1987
s. Agnieszka, Elżbieta Ryguła 1980-1987
s. Erika, Stanisława Balonek (pochodząca z Bachowic) 1981-1984
s. Bernarda, Stanisława Kociołek 1984-1987
s. Salomea, Aniela Biernat 1987-1996 i 2006-2012
s. Pacencja, Józefa Kasprzak 1987-1997

39 ADG, Fakty z historii placówki w Bachowicach.
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Imię zakonne, imię i nazwisko Okres pobytu na placówce 
w Bachowicach

s. Seweryna, Rozalia Bańcarz 1991-1997
s. Izabella, Ludwika Bryja 1996-1999
s. Jukundyna, Czesława Szynal 1997-1999
s. Zysława, Maria Swoboda 1997-1999
s. Zefiryna, Albina Słodyczka 1999-2005
s. Marta, Franciszka Mólawka 1999-2007
s. Maksymiliana, Krystyna Kozuba 1999-2000
s. Mariola, Małgorzata Syjud 2000-2002
s. Łukasza, Iwona Wojtyłko 2002-2003
s. Daria, Anna Dobrowolska 2003-2005
s. Eliza, Elżbieta Sikora 2005-2010
s. Januaria, Helena Brotoń 2005-2014
s. Teresilla, Maria Kiszkan 2005-2006
s. Erminia, Anna Jusiel 2010-2011
s. Leticja, Maria Dyrda 2011-2012
s. Franciszka, Halina Waliczek 2012-2014
s. Bożena, Grażyna Żądlak 2012-2014

Źródło: opracowanie własne.

„Siostra z sercem na dłoni”

Spośród wielu sióstr, które pracowały dłużej lub krócej na placówce w Bacho-
wicach, przez mieszkańców szczególnie zapamiętana została jedna – s. Perpetua 
Kuc. Marianna Kucówna, przyszła serafitka, urodziła się 22 listopada 1899 r. 
w Sławkowie, na terenie ówczesnego zaboru rosyjskiego, a dokładnie w Dębo-
wej Górze, należącej do parafii Sławków. Tu też została ochrzczona, a jej akt 
chrztu40 został spisany w języku rosyjskim. Ze względu na terror carski nie ma 
w nim wzmianki na temat tego, że wstąpiła później do zakonu. 

Rodzicami Marianny byli: Franciszek (ur. 12 września 1866, zm. 10 lu-
tego 1955 r.), syn Walentego i Wiktorii Rzońcy, oraz Marianna (ur. 28 sierpnia 
1871, zm. w 1965 r.)41, córka Józefa Ziętka i Marianny Pędras42.

40 Archiwum Parafii pw. Podwyższenia Krzyża Świętego w Sławkowie, Liber Natorum 1897-1902.
41 Zob. Skanoteka. Baza skanów dokumentów o wartości genealogicznej, Zespół 1118d. Akta stanu cywilne-

go Parafii Rzymskokatolickiej Sławków, skanoteka.genealodzy.pl/id1530 [dostęp: 16.06.2024].
42 Zob. ibidem; Geneteka. Genealogiczna kartoteka – baza urodzeń, małżeństw i zgonów, geneteka.genealo-

dzy.pl/index.php?op=gt&lang=pol&w=12sl [dostęp: 16.06.2024].
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S. Perpetua Kuc.
Źródło: Archiwum Domu Generalnego 

sióstr serafitek

Chrzcielnica w kościele w Sławkowie, przy 
której zostały ochrzczone Marianna Kuc i Do-

micela Kuc.

Akt chrztu Marianny Kuc.
Źródło: Archiwum parafialne Parafii Podwyższenia Krzyża Świętego w Sławkowie

Źródło: Archiwum prywatne Kazimierza Dębskiego
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Franciszek Kuc i Marianna Ziętek zawarli związek małżeński 26 maja 
1888 r. w Sławkowie. Z tego małżeństwa urodziły się następujące dzieci: 1) Bro-
nisława (ur. 12 lutego 1890, zm. 12 września 1948 r.); 2) Franciszka (ur. 1892, 
zm. 28 marca 1912 r.) – zawarła związek małżeński (21 maja 1911 r.) z Ro-
manem Bieniem, urodziła (6 lutego 1912 r.) syna Zenona; 3) Józef (ur. 1894, 
zm. 1894); 4) Antoni (ur. 1895, zm. 1898); 5) Marianna (ur. 1897, zm. 1898); 
6) Marianna (ur. 22 listopada 189, zm. 16 lipca 1978 r.) – siostra Perpetua, se-
rafitka, zmarła w Bachowicach i została pochowana na tamtejszym cmentarzu 
parafialnym; 7) Piotr (ur. 1902, zm. 29 marca 1971 r.); 8. Jan (ur. 5 sierpnia 
1904 r.) – dalsze losy nieznane; 9) Domicela (ur. 10 grudnia 1910, zm. 15 grud-
nia 1980 r.) – siostra Sławomira, serafitka, zmarła w szpitalu w Bielsku-Białej, 
została pochowana w Hałcnowie.

Akt chrztu Domiceli Kuc.
Żródło: skanoteka.genealodzy.pl/index.php?op=pg&id=1530&sy=1910&kt=1&plik=218-22 

1.jpg [dostęp 16.06.2024]

Ze wspomnienia43 napisanego w Zgromadzeniu po śmierci s. Sławomiry 
(Domiceli) dowiadujemy się, że w domu rodzinnym odebrała ona wychowanie 
głęboko religijne i patriotyczne. Należy domniemać, że podobne wychowanie 

43 ADG, Wspomnienie o śp. s. Sławomirze Kuc, Hałcnów, 15 XII 1980 r.
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odebrała również jej o 11 lat starsza 
siostra Marianna – s. Perpetua.

Niestety nie udało się ustalić 
przebiegu życia Marianny Kuców-
ny przed wstąpieniem do zakonu. 
W rodzinnym Sławkowie też jest 
zapomniana. W archiwum Zgro-
madzenia zachowały się jedynie: 
świadectwo uznania za makaty, 
serwetkę i poduszkę44 oraz list po-
chwalny45 za haft i makaty. 

Uznanie dla jej prac ręcz-
nych zdobyła na pokazie prac mło-
dzieży wiejskiej w Sandomierzu 
11 kwietnia 1926 r., będąc uczenni-
cą Szkoły Rolniczej w Mokoszynie 
w powiecie sandomierskim. Obec-
nie Mokoszyn stanowi część miasta 
Sandomierz.

Marianna Kucówna wstąpi-
ła46 do zakonu serafitek 7 stycznia 
1932 r., czyli w wieku 31 lat. Nowi-
cjat rozpoczęła 10 lipca tego roku, 
a pierwszą profesję zakonną złoży-
ła 27 lipca 1933 r. i jeszcze w tym 
samym roku została wysłana na placówkę do Bachowic. Tutaj, jak zanotowa-
no47, pracowała w przedszkolu jako wychowawczyni w latach 1933-1945. Dnia 
3 sierpnia 1938 r. złożyła48 profesję wieczystą. 

Siostra Perpetua była świadkiem śmierci dwóch bachowickich księży 
proboszczów. Najpierw, 12 lipca 1942 r., w wieku 42 lat zmarł ks. Wojciech 
Krzyżak. 

44 Ibidem, List pochwalny, Mokoszyn, 11 IV 1926 r.
45 Ibidem, Świadectwo uznania, Mokoszyn, 11 IV 1926 r.
46 Ibidem, S. Perpetua, Informacje podstawowe.
47 Ibidem, S. Perpetua, Pobyt w placówkach.
48 Ibidem, S. Perpetua, Informacje podstawowe.

List pochwalny, Mokoszyn 11 kwietnia 1926 r.
Źródło: Archiwum Domu Generalnego sióstr se-

rafitek
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S. Perpetua (z lewej) z dziećmi. Około 1940 r.
Źródło: Archiwum prywatne Małgorzaty Sikor

S. Perpetua Kuc. Pamiątka ślubów wie-
czystych.

Źródło: Archiwum Domu Generalnego 
sióstr serafitek

S. Perpetua Kuc. Pamiątka ślubów wie-
czystych.

Źródło: Archiwum Domu Generalnego 
sióstr serafitek

^Rocznik Spytkowicki 3 2024.indb   123^Rocznik Spytkowicki 3 2024.indb   123 21.10.2024   14:58:0021.10.2024   14:58:00



124

 M I S C E L L A N E A

Półtora roku później, 18 stycznia 1944 r. – ks. prałat Franciszek Gołba. 
Jego odejście na wieczny spoczynek opisała następująco: „Ostatnie słowo było, 
kiedy nastąpiła chwila, że nam się zdawało, że już nastąpi koniec życia – zapa-
liłam gromnicę, a ksiądz Prałat sam zgasił i powiedział – jeszcze czas – oczywi-
ście była 3 godz., a skończył rano.

W mojej duszy pozostało bardzo miłe przeżycie – gdy w pewnej chwili 
śp. ksiądz Prałat zwrócił wzrok w jeden punkt – twarz była rozpromieniona, 
uśmiechnięta, rękami wykonywał małe spokojne ruchy, wargami coś szeptał, 
dla otoczenia było [to] niezrozumiałe i tak trwało kilka minut. Ja osobiście mia-
łam uczucie, że rozmawiał z Matką Bożą, bo Matkę Najświętszą bardzo kochał. 
Śp. ksiądz Prałat stracił zupełnie przytomność o godz. 4 i taki stan trwał do 7 bez 
większych zmian, w tym czasie wyszłam do drugiego pokoju, wprawdzie byłam 
chwilę, gdy nagle odczułam szum, lekki delikatny powiew i głos – już skończy-
łem. Tego powiewu nie zapomnę do śmierci”49.

W 1945 r. s. Perpetua opuściła Bachowice. Najpierw, w latach 1945-1948, 
pracowała w Łapanowie w Ośrodku Zdrowia jako pielęgniarka, pełniła tak-
że posługę przełożonej wspólnoty. Następnie, w latach 1948-1963, pracowała 

49 Ibidem, S. Perpetua, List do o. Rudolfa Warzechy w sprawie śp. ks. prał. F. Gołby, Maków Podhalański, 
5 VII 1957 r.

Ks. Wojciech Krzyżak i s. Perpetua, lipiec 1942 r.
Źródło: Archiwum prywatne Aliny Kulik
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również jako pielęgniarka w Ośrodku Zdrowia w Makowie Podhalańskim. Jedna 
z mieszkanek Makowa, Janina Karaś, tak wspomina pracę s. Perpetuy: „grała 
tam pierwsze skrzypce jako pielęgniarka, ale była jak doktor”50. 

W roku 196351 s. Perpetua wróciła do Bachowic. W sierpniu 1963 r. zosta-
ła mianowana przełożoną i pełniła te obowiązki do 1970 r. Pracując w Bachowi-
cach, ofiarnie udzielała pomocy medycznej potrzebującym. Za pomoc nie brała 
żadnej opłaty. Jedyne, co przyjmowała, to dary żywnościowe w postaci sera, 
jajek czy innych produktów wiejskich. 

Niestety nie wiadomo, czy s. Perpetua posiadała wykształcenie pielęg-
niarskie, czy może nawet lekarskie, gdyż i takie wspomnienia zostały w ludzkiej 
pamięci. Józef Gajewski wspomina52, że jego mama Zofia Gnojek z Warzechów 
powtarzała, że pomoc medyczna, jakiej udzielała s. Perpetua w okresie powo-
jennym, była realizowana za pozwoleniem władz, co świadczy, że musiała mieć 
wykształcenie uznawane przez władze państwowe. Potwierdza to też fakt, że 
była zatrudniona przez 18 lat w służbie zdrowia jako pielęgniarka.

50 J. Karaś, wypowiedź nagrana przez s. Erikę Balonek, 21 III 2024 r.
51 ADG, Teka akt luźnych, b.p.
52 J. Gajewski, e-mail z 26 II 2024 r.

Hałcnów, początek lat 50. XX w. Pierwsza od lewej stoi s. Perpetua. S. Sławomira Kuc, siedzi 
druga od prawej (ma inny odcień habitu).

Źródło: Archiwum Domu Generalnego sióstr serafitek
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Ks. Józef Grzebyk, s. Perpetua (pierwsza z lewej) i s. Sławomira (pierwsza z prawej) z dzieć-
mi sypiącymi kwiatki. Około 1964 r.

Źródło: Archiwum prywatne Marii Gucwa

S. Perpetua z Marią Jazowską i rodziną z Ameryki. Lata 70. XX w.
Źródło: Archiwum prywatne Małgorzaty Sikor
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W okresie międzywojennym przychodnia lekarska obejmująca Bachowi-
ce znajdowała się w Zatorze. W Spytkowicach służbę zdrowia organizował w la-
tach 50. XX w. lekarz Wiesław Domański, dojeżdżający tu z Wadowic53. Przy-
chodnia w Bachowicach powstała dopiero w latach 70. Z braku innego wsparcia 
s. Perpetua niosła pierwszą pomoc medyczną mieszkańcom wsi, niezależnie 
od pory dnia i nocy. Aby potrzebujący nie przeszkadzali innym współsiostrom 
w nocnym spoczynku, prosiła, żeby budzić ją stukaniem w okno jej pokoju pa-
tykiem leżącym na parapecie.

Gdy w Spytkowicach przyjmował już doktor Domański, pacjenci udawali 
się do niego. Jednak wieczorami i w nocy, z powodu braku środków transportu, 
dotarcie do lekarza mieszkającego w Wadowicach lub do tamtejszego szpita-
la było niemożliwe. Dlatego s. Perpetua współpracowała z lekarzem, udzielała 
pierwszej pomocy i informowała pacjenta, czy wystarczy jej wiedza i możliwo-
ści, aby usunąć dolegliwość, czy też polecała, aby udać się do przychodni do 
Spytkowic. Często bywało tak, że siostra pilnie potrzebującemu choremu po-
dawała pierwszy zastrzyk penicyliny i polecała, aby rano udać się do lekarza. 
Pacjent informował lekarza, że otrzymał już zastrzyk, lekarz wypisywał receptę 
na kolejne dawki i jedną z nich zwracał do siostry. W ten sposób siostra zawsze 
miała świeżą penicylinę i mogła ją podać kolejnemu choremu.

W tamtych czasach nie było jednorazowych strzykawek i igieł. Stosowa-
no strzykawki szklane, które wymagały długotrwałej sterylizacji. Józef Gajew-
ski proces ten opisuje następująco: „Do dziś mam obraz przed oczyma, jak na 
piecu kuchennym opalanym węglem, gotują się strzykawki szklane wraz z igła-
mi. Prawdopodobnie ten proces trwał nawet 2 godziny”54.

Aby s. Perpetua mogła nieść pomoc chorym, musiała dotrzeć do ich do-
mów. Stąd wyszła potrzeba transportu siostry do potrzebujących. Najczęściej 
dowożono ją furmankami, choć nie tylko. Bracia Jan i Józef Rzepa55 w latach 60. 
XX w. nauczyli siostrę jeździć jako pasażer na motocyklu. Stanowiło to ogrom-
ny postęp, ponieważ mogła zacznie szybciej i w razie potrzeby znacznie dalej 
dojechać ze swoją ogromną i ciężką torbą medyczną.

Siostra Perpetua zmarła 16 lipca 1978 r. Bardzo pragnęła spocząć blisko 
ks. Gołby. Niestety od jego śmierci minęło już wiele lat, przez co wszystkie 
kwatery w pobliżu zostały zajęte. Tak się złożyło, że w chwili, gdy szukano god-
nego miejsca pochówku dla siostry, na cmentarzu był również Leon Balonek. 
Oznajmił on ks. Franciszkowi Czarnocie (proboszczowi w latach 1969-1978), 
że w pobliżu grobu ks. Franciszka została pochowana jego siostra Agnieszka 
(ur. 9 stycznia 1910, zm. 5 listopada 1935 r.), która zmarła na tyfus. Wiedząc 

53 M. Gawęda, Spytkowicki Judym, dziennikpolski24.pl/spytkowicki-judym/ar/2354486 [dostęp: 7.06.2024].
54 J. Gajewski, e-mail z 29 II 2024 r.
55 Ibidem.
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o pragnieniu siostry, odstąpił to miejsce dla jej pochówku. W ten sposób s. Per-
petua56 spoczęła na miejscu zmarłej w wieku 25 lat Agnieszki Balonek, córki 
Michała i Rozalii z domu Knapik57. 

Poświęcenie, codzienna modlitwa i posługa s. Perpetuy przyniosły rów-
nież owoc duchowy w postaci dwóch powołań zakonnych z parafii. W 1967 r. 
do zgromadzenia sióstr serafitek wstąpiła Stanisława Balonek (w zakonie siostra 
Erika), a swa lata później – Anna Stańczyk (zakonne imię – siostra Dolores).

Zgodnie z zakonnym zwyczajem po śmierci jednej z sióstr współsiostry 
do wszystkich domów Zgromadzenia rozsyłają notę biograficzną zmarłej siostry. 
Podobnie stało się po śmierci s. Perpetuy. Czytamy w niej następujące słowa: 

„l6 VII 1978 r.   zmarła S. Perpetua Kucówna58 w 79. roku życia, a 45. roku 
powołania zakonnego.

S. Perpetua złożyła pierwszą profesję w 1933 r. Była oddaną Bogu i wierną 
serafitką. W czasie rozmowy z nią można było wyczuć wielkie umiłowanie 
Chrystusa. Mówiła o Nim z wielką radością i przeżyciem. Cieszyła się bardzo 
widząc parafian licznie przystępujących do Komunii św.

Bardzo serdeczny był stosunek parafian do S. Perpetuy, czego dowodem 
był Jej pogrzeb w dniu 19 VII 1978 r. w Bachowicach.

56 M. Przystał, rozmowa z marca 2024 r.
57 ApwB, Liber Natorum; Liber Mortuorum.
58 ADG, Nota pogrzebowa, s. Perpetua, 1978 r.

Akt chrztu Agnieszki Balonek
Źródło: Liber Natorum, Archiwum parafialne parafii NSPJ w Bachowicach

Akt zgonu Agnieszki Balonek
Źródło: Liber Mortuorum, Archiwum parafialne parafii NSPJ w Bachowicach

^Rocznik Spytkowicki 3 2024.indb   128^Rocznik Spytkowicki 3 2024.indb   128 21.10.2024   14:58:0121.10.2024   14:58:01



 M I S C E L L A N E A

129

W pogrzebie jej brało udział 15 kapłanów, siostry Sercanki z sąsiedniej pa-
rafii [w Spytkowicach], siostry Zmartwychwstanki oraz grono naszych sióstr 
z siostrą Prowincjalną.

Było też wiele dzieci dla których tak ofiarnie pracowała. Przystrojone 
w stroje krakowskie poprzedzały długi kondukt pogrzebowy. Trumnę niosło 
czterech krakowiaków, którą otaczał wieniec niesiony przez dziewczynki. Po-
grzeb prowadził jeden z rodaków Zmarłej, ks. Jan Bałys. W homilii ukazał 
piękną sylwetkę s. Perpetuy i jej pełną oddania i ofiary pracę w Parafii.

Niech Pan będzie Jej pokojem!”

Po pogrzebie księży i siostry zakonne 
poczęstowano słodkimi bułkami, które ze 
względu na dużą liczbę przybyłych i brak 
miejsca w domu sióstr spożywano na stoją-
co. Bułki zostały upieczone w domu przez 
Stefanię Wronę59 (wychowankę szkoły sióstr 
serafitek w Oświęcimiu) i inne osoby, które 
jej w tym pomagały.

Wspomnienia o s. Perpetule mieszkańców Bachowic

Dla nas wierzących śmierć jest początkiem nowego życia. Święta Teresa z Lisie-
ux w jednym z ostatnich swoich listów tak napisała: „Ja nie umieram, ja wchodzę 
w życie”. A kiedy pewien kapłan w trakcie posługi sakramentalnej w Karmelu 
powiedział do Teresy: „Musisz zdobyć się na wielką ofiarę, opuszczając swoje 
siostry, odpowiedziała: Ojcze, nie uważam, żebym je opuszczała; przeciwnie, po 
śmierci będę jeszcze bliżej nich”60.

59 M. Przystał, rozmowa z marca 2024 r.
60 Zob. Zgromadzenie Sióstr św. Teresy od Dzieciątka Jezus, terezjanki.org/ja-nie-umieram-wstepuje-w-

-zycie/ [dostęp: 28.06.2024].

S. Perpetua Kuc
Źródło: Archiwum Domu Generalne-

go sióstr serafitek
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Cytowane powyżej słowa możemy również odnieść do s. Perpetuy. Mimo 
że zmarła już 46 lat temu, dzięki swojej cichej i ofiarnej posłudze mieszkańcom 
Bachowic zapadła w ich pamięci na tyle, że nadal jest wspominana. Na jej na-
grobku, wykonanym dzięki datkom wdzięcznych parafian w 1979 r.61, zawsze 
są kwiaty i palą się znicze. Dzięki inicjatywie Społecznego Komitetu Renowa-
cji Kaplicy św. Bartłomieja w Bachowicach w trakcie kwesty w uroczystość 
Wszystkich Świętych 1 listopada 2023 r. udało się zebrać środki i ufundować 
nowy nagrobek s. Perpetuy. Ludzie zatrzymują się przy nim na krótką modlitwę, 
a kilkoro z nich pragnie podzielić się osobistymi wspomnieniami o jej posłudze 
w Bachowicach.

* * *

61 S. Erika (Stanisława Balonek), rozmowa z 30 VI 2024 r.

Grób s. Perpetuy Kuc na cmentarzu para-
fialnym w Bachowicach. Stan z kwietnia 

2024 r.
Źródło: Archiwum prywatne Kazimierza 

Dębskiego

Grób s. Perpetuy Kuc na cmentarzu parafial-
nym w Bachowicach. Stan z września 2024 r.

Źródło: Archiwum prywatne Kazimierza 
Dębskiego
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Przebywam na placówce w Makowie Podhalańskim i zajmuję się pracą charyta-
tywną od 30 lat. Z tym miejscem związana była również śp. Siostra Perpetua Kuc. 
Pracowała jako pielęgniarka w makowskim szpitalu i w przychodni lekarskiej. 
Przeprowadzając wywiady i poszukując informacji w archiwum szpitalnym, nie 
natrafiłam na żadne akta osobowe s. Perpetuy, ponieważ zostały zlikwidowane, 
gdy usuwano siostry ze szpitali. Mam przekaz ustny starszych makowian, którzy 
znali Siostrę osobiście. Wszyscy zapamiętali Ją jako osobę niezwykle pomocną, 
usłużną, ofiarną i oddaną chorym oraz potrzebującym nie tylko w Makowie, ale 
także w całym terenie.

Siostra Perpetua pracowała również w mojej rodzinnej parafii w Bacho-
wicach. Mieszkałam i wychowywałam się w sąsiedztwie sióstr serafitek, chodzi-
łam do przedszkola prowadzonego przez siostry. Pan Bóg tak pokierował moim 
życiem, że patrzyłam od dzieciństwa na pracę sióstr serafitek, na ich działalność. 
Jednym słowem byłam wychowywana pod okiem Opatrzności Bożej. Do klasz-
toru wstąpiłam 3 grudnia 1967 r. Szczególnie utkwiła mi w pamięci s. Perpetua, 
która pracowała z chorymi, cierpiącymi i samotnymi ludźmi. Widziałam z jaką 
troską i oddaniem angażowała się w pracę z nimi. Każdą z tych osób polecała 
Panu Bogu w modlitwie. Była bardzo lubiana w całej parafii i wszędzie tam, 
gdzie wcześniej posługiwała, także w Makowie. Mieszkańcy Bachowic tak Ją 
pokochali, że mówili: „Tej siostry, ani żywej, ani umarłej nigdzie nie oddamy”. 
Tak też się stało. Jest pochowana w Bachowicach.

Pamiętam szczególną okoliczność mojego spotkania z Nią. Przyjechałam 
jako młoda siostra do rodziców na wakacje i pierwsze kroki skierowałam właś-
nie do Niej. Leżała w łóżku. Kiedy mnie zobaczyła, powiedziała: „Siostro, ja 
umieram”. Poprosiła o odmówienie litanii do Serca Jezusowego. Pomodliłam 
się tą litanią i po krótkiej chwili zadzwonił dzwonek do furty domowej. Otwieram 
i widzę przychodzącego w odwiedziny ojca Rudolfa Warzechę. Siostra Perpetua 
wyraziła ogromną radość na widok Ojca Rudolfa i poprosiła o spowiedź. Ja wy-
szłam. Po krótkim czasie Ojciec opuścił celę siostry i skierował do mnie słowa: 
„Siostry pilnujcie. Siostra Perpetua dzisiaj umrze”. Ponownie weszłam do celi 
Siostry Perpetuy, usiadłam obok i nastąpiła chwila ciszy. Przyszła siostra Hiero-
nima i po chwili Siostra Perpetua wydała bardzo lekki oddech i tak szczęśliwie 
i spokojnie przeszła do wieczności.

Siostra Perpetua była człowiekiem o sercu pełnym miłości dla Boga i lu-
dzi, co przekładało się na czynne, ofiarne życie dla bliźniego. Służyła przede 
wszystkim jako pielęgniarka ludziom cierpiącym i chorym, a na pomoc spieszyła 
szybko, niczym pogotowie ratunkowe.

Trzeba zaznaczyć, że w owym czasie, gdy s. Perpetua przebywała na pla-
cówce w Bachowicach, nie było we wsi ośrodka zdrowia, a środki komunika-
cji to konne furmanki, potem motocykle, a najczęściej ludzie poruszali się pie-
szo. Gdy zachodziła potrzeba szybkiej pomocy medycznej, ludzie zwracali się 
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w pierwszym odruchu do s. Perpetuy, a Ona potrafiła postawić jasną i trafną 
diagnozę. Gdy trzeba było to kierowała do lekarza lub też swoimi sposobami 
pochodzącymi z głębokiego doświadczenia, udzielała pomocy – dawała zastrzy-
ki, wykonywała opatrunki czy inne zabiegi, np. popularne wtedy pędzlowanie 
gardła. Dlatego też ludzie z szacunkiem wyrażali się o Niej: „To dobry, fachowy 
lekarz”. Gdy wracała od chorych, zawsze widziało się Ją z różańcem w ręku. 
Praca i modlitwa to była treść Jej życia.

Oprócz posługi przy chorych brała też czynny udział w życiu parafialnym. 
Kochała dzieci i systematycznie przygotowywała dziewczynki do sypania kwiat-
ków, dbając przy tym, by występowały z tej okazji w strojach krakowskich. Dbała 
też na bieżąco o wystrój kościoła.

Ja osobiście zaznałam od s. Perpetuy wiele serdeczności i miłości, zapew-
ne wiele się za mnie modliła i tym samym przyczyniła się do mojego powołania 
(wstąpiłam do klasztoru, gdy s. Perpetua była przełożoną placówki sióstr se-
rafitek w Bachowicach). Będąc już zakonnicą, jeździłam na wakacje do domu, 
ciesząc się z góry na spotkanie z s. Perpetuą. A spotkania te były bardzo owocne, 
bogate w Jej życiową mądrość, nigdy się nie powtarzały – tak były różne.

W historii parafii Bachowice s. Perpetua wpisała się jako wspaniała, 
utalentowana zakonnica, osoba z sercem na dłoni, która chciała i umiała dar 
powołania od Boga rozwinąć dla dobra bliźnich, przejawiając to wielką troską, 
wrażliwością i oddaniem dla życiowych problemów i trudności, szczególnie wo-
bec ludzi chorych i cierpiących.

S. Erika (Stanisława Balonek), serafitka
Maków Podhalański, 14 kwietnia 2024 r.62

* * *

Moja pamięć o s. Perpetule sięga około roku 1966. Pewnego dnia moja mama 
zrywała czereśnie i spadła z drzewa. Była parę dni w szpitalu, bo stwierdzono 
u niej wstrząs mózgu. Dalsze jej leczenie odbywało się już w domu. Jej leczeniem 
zajęła się s. Perpetua, która dla mieszkańców Bachowic była jak lekarz, niosący 
pomoc medyczną każdemu w potrzebie.

Siostrę tata przywoził do nas furmanką codziennie, bo dawała mamie za-
strzyki. Co kilka dni zostawała trochę dłużej, aby pomóc w ćwiczeniach, dzięki 
którym mama mogła być sprawna. S. Perpetua widziała, jak było nam ciężko: 
gospodarstwo, dojenie 2 krów, świnie, a tu troje małych dzieci. Dużo z mamą 
rozmawiała i pocieszała. Doradzała nam jak gotować i sprzątać, a tacie podpo-
wiadała jak to wszystko ogarnąć.

62 S. Erika (Stanisława Balonek), e-mail z 14 IV 2024 r.
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Po roku okazało się, że mama zachorowała na stwardnienie rozsiane 
i z tego powodu była lekko sparaliżowana. I znów s. Perpetua nas odwiedzała 
i wspierała.

Kolejną pomoc od Siostry otrzymałam zimą 1971 r. Mój malutki syn bar-
dzo płakał. Po jego chrzcie w kościele, poszłam do jej mieszkania i pokazałam 
zapuchniętą pierś dziecka. „To zapalenie” – powiedziała Siostra. Dała mu za-
strzyk penicyliny i kazała smarować to miejsce maścią i okładać. Po kilku dniach 
syn wyzdrowiał.

W Bachowicach każdy wiedział, że jak coś komuś dolegało, to w niedzielę 
po Mszy św. czekało się przy zakrystii na Siostrę, a w ciągu tygodnia szło się 
do Jej domu, aby poradzić się co robić. Jak Siostra stwierdziła, że trzeba iść do 
lekarza, bo ona nie poradzi, to wtedy szło się do lekarza.

Bardzo dużo odwiedzała osoby starsze i chore. Zawsze chodziła z czarną 
kuferkową torbą, a w niej była cała apteka. Interesowało Ją całe życie wioski. 
Pamiętam, jak raz sprzątałam koło budowy nowego domu. Siostra szła drogą 
i kiedy mnie zobaczyła to przystanęła i powiedziała, że mamy ładny dom i weszła 
do środka, aby zobaczyć pomieszczenia.

Jej dobroć i życzliwość czuło się za każdym razem, ile razy się Ją spotka-
ło. Myślę, że nie ma w Bachowicach rodziny, która by nie doświadczyła pomocy 
i życzliwości od s. Perpetuy. A świadectwem tej dobroci i poświęcenia był Jej 
pogrzeb, który zgromadził tak wiele ludzi, że nie wszyscy zmieścili się w murach 
świątyni i stali wokół kościoła.

Władysława Gołba 
Bachowice, kwiecień 2024 r.63

* * *

S. Perpetuę poznałam, gdy byłam w przedszkolu. Była to osoba bardzo miła, 
o wielkim i dobrym sercu. Kochały ją wszystkie dzieci. Uczyła nas modlitwy, 
miłości do Boga i do ludzi. Organizowała różne przedstawienia, w których bra-
liśmy udział, uczyła różnych pieśni. Dbała również o nasze zdrowie: codzien-
nie podawała nam łyżkę tranu i ciepłą herbatkę. Siostra często bywała u nas 
w domu, moja mama bardzo lubiła siostry i wspierała ich darami. Ja z siostrami 
chętnie te dary zanosiłyśmy, później ten zwyczaj przeszedł również i na nas.

S. Perpetua miała dar miłości dla każdego, najbardziej dla biednych 
i chorych. Była też dobrą pielęgniarką i lekarzem. Z oddaniem wykonywała opa-
trunki, zastrzyki, pędzelkowała gardła jodyną, podawała herbatki ziołowe. Po-
trafiła zdobyć trudno wtedy dostępną penicylinę.

63 W. Gołba, rkps, kwiecień 2024 r.
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Mój tata pracował w mleczarni, gdzie zajmował się odbieraniem mleka 
i produkcją masła ze śmietany. Konwie musiały być regularnie wyparzane. Pod-
czas jednej z tych czynności tata doznał poparzeń na twarzy i rękach. S. Perpe-
tua wraz z lekarzem z Zatora – dr. Sołtysik oczyszczali skórę, a następnie Siostra 
codziennie zmieniała opatrunki przez długi czas. Gdy Siostra z racji wieku nie 
mogła już chodzić do chorych, to Mateusz Ściera woził ją na wozie. Siostra to 
był anioł.

Gdy byłyśmy już większe dawała nam wskazówki jak żyć w małżeństwie: 
wspólna modlitwa, wspólne posiłki przy stole, po „ciemnych chmurach” przeba-
czenie, pochwała zamiast „ganienia” zwłaszcza w obecności innych ludzi. Uczy-
ła nas czerpać siły ze źródła, które nigdy nie wysycha, uczestnicząc w niedzielnej 
Eucharystii i przyjmując Komunię Świętą. Zachęcała do dzielnego znoszenia co-
dziennych trudności w bliskiej współpracy z Panem Bogiem.

Teraz tak bardzo brakuje nam tych kochanych sióstr!
Józefa Dębska 

Bachowice, 16 kwietnia 2024 r.64

* * *

W latach 1969-1970 s. Perpetua służyła pomocą Pani Zybek, która mieszkała 
w Bachowicach przy ul. Pod Borem. Mogę przywołać to wspomnienie, ponieważ 
przywoziłem Siostrę do pacjentki. Przez cały ten okres, zazwyczaj raz dziennie, 
jechałem wozem konnym po Siostrę. Zdarzały się dni, że w nocy przychodził do 
mojego domu zięć Pani Zybek, pan Wadowski, prosząc o nagłe pojechanie po 
Siostrę, bo ból spowodowany jej chorobą był nie do wytrzymania. Cierpiała ona 
na rwę kulszową, a pomocą doraźną były zastrzyki z morfiny, które pomagały 
uśmierzyć ból. Siostra nigdy nie odmówiła pomocy. Pora dnia nie miała dla niej 
znaczenia. Jeśli tylko ktoś potrzebował pomocy i przychodził do jej domu, za-
wsze była w gotowości. Zakładała płaszcz, buty, wsiadała na wóz lub sanie, jeśli 
była zima i prosiła o zawiezienie do osoby potrzebującej. Była osobą niezwykle 
uczynną i bez dwóch zdań służenie pomocą innym ludziom było jej powołaniem.

Najlepszym dowodem tego jest fakt, że nawet jak już była w podeszłym 
wieku i sama miała problemy z chodzeniem i wsiadaniem na wóz nadal udzielała 
pomocy. Pamiętam, że woziłem wtedy ze sobą na wozie małe krzesło. Podstawia-
łem jej go pod wóz i najpierw wchodziła na niego, a następnie na wóz.

W tamtych czasach pełniła w naszej miejscowości rolę jaką obecnie speł-
nia pielęgniarka. Mało tego, pamiętam sytuacje, kiedy nadchodził na roli czas 
wzmożonych prac i rolnicy pracowali w polu np.: przy kopaniu ziemniaków. 
Wówczas s. Perpetua przychodziła do danego gospodarstwa i pomagała w goto-
waniu obiadu dla wszystkich pracujących.

64 J. Dębska, rkps, 16 IV 2024 r.
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Nie bała się żadnej pracy, a dobro drugiego człowieka, zwłaszcza będące-
go w potrzebie stawiała ponad wszystko.

Antoni Bobak 
Bachowice, 2 kwietnia 2024 r.65

* * *

W latach 1958/1959 uczęszczałam do przedszkola. Siostry zajmowały się przy-
gotowywaniem posiłków dla nas. Pamiętam, jakby to było wczoraj, kiedy siostra 
podawała nam kaszę mannę na mleku, polaną sokiem wiśniowym. Przywołany 
w myślach zapach tego posiłku, a także wszystkich obiadów, które dostawaliśmy 
jako przedszkolaki budzi w głowie dobre wspomnienia z tamtego okresu. Mimo, 
że mam obecnie już 70 lat nadal bardzo dobrze pamiętam te chwile.

W późniejszych już latach, gdy byłam w szkole, pamiętam jak dzisiaj okres, 
gdy chodziłam w zimie na roraty do kościoła. Gdy wszystkie dzieci wychodziły 
z kościoła, to zanim dotarliśmy do szkoły, wstępowaliśmy do sali katechetycznej 
na przygotowaną już gorącą herbatę. Każdy z nas miał ze sobą przyniesione 
z domu kanapki i cukier do dodania do herbaty. Po ogrzaniu się mogliśmy śmia-
ło ruszać do szkoły na zajęcia lekcyjne. S. Perpetua zawsze z uśmiechem na twa-
rzy i ciepłem w sercu opiekowała się nami, dbając o nas niczym mama.

Bez wątpienia s. Perpetua była człowiekiem z sercem na dłoni. Każdemu 
potrzebującemu niosła pomoc. Bez znaczenia czy było to dziecko, dorosły czy 
osoba starsza. Każdy mógł udać się do niej w razie potrzeby i kłopotów.

Krystyna Bobak
Bachowice, 2 kwietnia 2024 r.66

* * *

Moja mama (Stefania Kajfasz) była bardzo związana z s. Perpetuą, ponieważ 
bardzo często przychodziła do nas, kiedy ja i moja siostra Marysia chorowa-
łyśmy. Robiła nam zastrzyki, których ja bardzo się bałam. Kiedy raz miałam 
zapalenie tchawicy i Siostra chciała dać mi zastrzyk zaczęłam uciekać ze strachu 
z jednej połówki łóżka na drugie (a były to 2 łóżka drewniane łączone z sienni-
kami ze słomy owsianej). Wtedy Siostra powiedziała do mojej mamy: „Stefciu, 
zostaw, przyjdę później i wtedy będzie inaczej”. Droga, którą pokonywała do nas 
ze swojego domu to 1 km pieszo. Nie było telefonów komórkowych, ani samocho-
dów, więc było to dla Niej duże wyzwanie, żeby wrócić ponownie. Siostra miała 
dla mnie dużo cierpliwości…

65 A. Bobak, e-mail z 2 IV 2024 r.
66 K. Bobak, e-mail z 2 IV 2024 r.
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Pamiętam jak kiedyś mój tata (Józef Kajfasz) robił ogrodzenie przy domu 
sióstr. Jednego dnia miał problem z żołądkiem, który nagle bardzo go rozbolał. 
Zrobił się blady jak ściana. Kiedy zobaczyła go s. Perpetua zaparzyła mu ziółka 
do picia i za niedługo tata poczuł się lepiej.

Siostra była zawsze spokojna, ale bardzo zdyscyplinowana. Jak sypałyśmy 
kwiatki dla Pana Jezusa w Boże Ciało i oktawie, wszystko musiało być jak od 
sznurka – jedna dziewczynka za drugą. Jak któraś się wysunęła albo wyszła z sze-
regu, zaraz zostałyśmy delikatnie uszczypnięte i od razu wszystkie wracałyśmy do 
szeregu. Siostra była systematyczna, robiła z dziećmi próby, aby osiągnąć zado-
walający efekt końcowy. Dlatego w Bachowicach dzieci najładniej sypały kwiatki. 

S. Perpetua Kuc, ks. Franciszek Czarnota, dzieci sypiące kwiatki i ministranci. Około 1975 r.
Źródło: Archiwum prywatne s. Dolores (Anny Stańczyk)

Moja siostra Marysia [Staniewska] mając 8 lat miała operację na nogi 
i nie mogła chodzić do szkoły. Aby nie stracić roku mama zawoziła ją przez 
2 miesiące do s. Perpetuy i ona uczyła ją wszystkich przedmiotów. Na koniec 
roku był egzamin kuratorski i Marysia zdała go najlepiej z klasy, właśnie dzięki 
zasłudze Siostry, która potem była z niej bardzo dumna, że zakończyła klasę dru-
gą i przeszła do trzeciej. 

Przez ten czas była bardzo opiekuńcza dla Marysi i poświęcała jej dużo 
czasu. Podsuwała jej czasopisma dla dzieci, rozwiązywała zadania z matematyki 
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i obserwowała jak się zachowuje, a po-
tem podsuwała książki dla starszych 
dzieci, bo widziała, że dobrze sobie ra-
dzi. Często ją przytulała i zawsze broniła 
przed mamą mówiąc: „Stefciu, ty się nie 
denerwuj, Marysia wyjdzie na ludzi. Ty 
się o nią nie martw!”. I miała rację, Ma-
rysia dostała się do Liceum Medycznego 
i została laborantką. Zawsze, kiedy Ma-
rysia przyjeżdżała do Bachowic na wa-
kacje, odwiedzała Siostrę, która bardzo 
cieszyła się z tych wizyt.

S. Perpetua była niesamowitym 
człowiekiem o wielkim sercu i zawsze 
niosącym pomoc wszystkim, którzy Jej 
potrzebowali. Dlatego nasze serca są 
zawsze blisko Siostry. Jesteśmy Jej bar-
dzo wdzięczni za każdą chwilę, którą 
z nami spędziła i serce kochające, które 
nam okazała.

Wiesława Mruczek 
Bachowice, kwiecień 2024 r.67

67 W. Mruczek, rkps, Bachowice, kwiecień 2024 r.

S. Perpetua Kuc, dzieci sypiące kwiatki i ministranci. Około 1975 r.
Źródło: Archiwum prywatne Bożeny Czeluśniak

S. Perpetua oraz Stanisława i Maria Kaj-
fasz. Rok 1965.

Źródło: Archiwum prywatne Wiesławy 
Mru czek

^Rocznik Spytkowicki 3 2024.indb   137^Rocznik Spytkowicki 3 2024.indb   137 21.10.2024   14:58:0121.10.2024   14:58:01



138

 M I S C E L L A N E A

* * *

Pamiętam s. Perpetuę jak chodziłam do szkoły podstawowej. Była dobra i miła 
dla wszystkich. Nigdy nie odmówiła pomocy chorym.

Pamiętam, jak moja mama była chora po porodzie – miała wysoką go-
rączkę. S. Perpetua siedziała i czuwała przy niej prawie całą noc, aby dać za-
strzyki co kilka godzin. Mama prosiła Ją, aby położyła się na łóżku i przespała, 
a nie siedziała na krześle. Siostra odmówiła i modliła się cały czas na różańcu.

Grażyna Kurdziel
Bachowice, 28 czerwca 2024 r.68

Domicela Kuc – rodzona siostra s. Perpetuy

Bardzo rzadko zdarza się w rodzinach, aby rodzeństwo podążyło za głosem Pana 
Boga i wybrało życie zakonne w tym samym zgromadzeniu zakonnym. Tak stało 
się w rodzinie Franciszka i Marianny Kuc ze Sławkowa. Po Mariannie (s. Per-
petua) do zgromadzenia sióstr serafitek wstąpiła również jej młodsza siostra – 
Domicela, która w zakonie otrzymała imię s. Sławomira. Przez pewien czas, 
w pierwszej połowie lat 60. XX w., s. Sławomira przebywała razem ze swoją 
rodzoną siostrą na placówce w Bachowicach. Jej krótki życiorys przedstawiły 
współsiostry we wspomnieniu pośmiertnym.

Domicela Kucówna69 urodziła się 11 grudnia 1910 r. w Dębowej Górze, para-
fia Sławków, w powiecie Olkuskim. W rodzinie odebrała wychowanie głęboko 
religijne i patriotyczne. Lata dziecięce i młodzieńcze związały Ją ze starym i hi-
storycznym Sławkowem. Nade wszystko zaś ceniła sobie sprawy Boże, myśląc 
o wyłącznym poświęceniu się Chrystusowi.

Do klasztoru wstąpiła w 1935 r. Jako postulantka uzupełniała zawodo-
we wykształcenie, uczęszczając do Państwowego Seminarium Ochroniarskiego 
w Poznaniu. Zaraz po złożeniu pierwszych ślubów zakonnych, została skierowa-
na do ochronki w Białce Tatrzańskiej, gdzie jako sumienna wychowawczyni pra-
cowała przez 3 lata. Następnie pracowała w Makowie Podhalańskim w Domu 
Dziecka, po czym jako wychowawczyni w przedszkolach w Bachowicach, Fry-
drychowicach, Gdowie i Hałcnowie. Z gorliwością pracowała na tych placów-
kach, gdzie zdobyła sobie przychylność otoczenia.

Od r. 1972 pełniła funkcję przełożonej w Hałcnowie i obowiązek zakry-
stianki w kościele parafialnym, czcząc bardzo Patronkę tutejszej parafii Matkę 
Bożą Bolesną. Dzięki swej gorliwości apostolskiej i sumienności, cieszyła się 

68 G. Kurdziel, rkps, Bachowice, 28 VI 2024 r.
69 ADG, Wspomnienie o śp. s. Sławomirze Kuc, Hałcnów, 15 XII 1980 r.
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autorytetem wśród duchowieństwa i wiernych. Dla sióstr była troskliwą matką, 
zaś dla siebie wymagającą, a wyrozumiałą dla drugich.

Śp. s. Sławomira kochała Zgromadzenie i była godną spadkobierczynią 
materialnego i duchowego spadku po Matce Założycielce, a nade wszystko 
pielęgnowała Jej ducha zakonnego, ducha modlitwy, ubóstwa i pracowitości. 
Śp. s. Sławomirę żegnały zapewne dziesiątki sióstr, które wdzięcznym wspomnie-
niem sięgają do swego pobytu w Hałcnowskim sanktuarium Maryjnym, gdzie 
przeżywały renowacją ducha zakonnego serdecznie goszczone przez Zmarłą. Za-
kończyła życie dnia 15 grudnia 1980 r. w szpitalu w Bielsku-Białej, pochowana 
na cmentarzu w Hałcnowie.

Posługa sióstr w parafii. Około 1972 r.
Źródło: Archiwum prywatne Bożeny Cze-

luśniak

Posługa sióstr w parafii
Źródło: Archiwum prywatne Bożeny Cze-

luśniak

Posługa sióstr w parafii
Źródło: Archiwum prywatne Bożeny Czeluś-

niak
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Podziękowania

Papież Benedykt XVI powiedział: „Życie oddane Bogu nigdy nie jest 
zmarnowane”70. Bez wątpienia możemy te słowa odnieść do 83-letniej obecności 
w Bachowicach sióstr ze Zgromadzenia Córek Matki Bożej Bolesnej. Prowadze-
nie ochronek, pomoc chorym i samotnym oraz codzienna posługa w kościele sta-
nowiły przez wiele lat dla mieszkańców wioski nieodłączny element ich życia. 
Wspólnie z nimi siostry tworzyły historię Bachowic. 

Ich odejście z parafii w 2014 r. było dla wielu osób trudnym przeżyciem. 
Niektórzy do tej pory nie mogą się z tym faktem pogodzić. Ale życie płynie dalej 
i dla młodego pokolenia bachowiczan obecność sióstr zakonnych w parafii to już 
tylko opowieść babci lub mamy. Jednak pamięć ludzka jest zawodna i nigdy nie 
stanowi wiernego odbicia przeszłości. W naszym umyśle nie ma raz na zawsze 
utrwalonych fotografii czy nagrań tego, co się wydarzyło. Wspomnienia to jedy-
nie rekonstrukcje zdarzeń. Za każdym razem, gdy do nich wracamy, budujemy 
je od nowa i tak tworzymy nowe historie. Dlatego właśnie powstał ten artykuł, 
mający utrwalić wspomnienia o bachowickich siostrach serafitkach. Dziękuje-
my wszystkim, którzy przyczynili się do jego powstania, obecnym i dawnym 
mieszkańcom Bachowic. Dziękujemy za wszystkie materiały, zdjęcia, informa-
cje i wskazówki. Nawet, jeśli nie zostały one wprost użyte w artykule, to skiero-
wały autorów na właściwe ścieżki myślenia i do właściwych osób.

Szczególne podziękowania kierujemy do: ks. Jerzego Skórkiewicza – 
proboszcza parafii pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa w Bachowicach, 
ks. dr. Wojciecha Kowalskiego – proboszcza parafii pw. Podwyższenia Krzy-
ża Świętego w Sławkowie, Sióstr z Zarządu Generalnego Zgromadzenia Có-
rek Matki Bożej Bolesnej z Krakowa i z domu prowincjalnego z Oświęcimia, 
s. Eriki (Stanisławy Balonek) – za niesamowity zapał w zdobywaniu informa-
cji o s. Perpetule, s. Dolores (Anny Stańczyk), Marii Przystał, Lucyny Książek, 
Grażyny Bałys-Diprose, Krystyny i Antoniego Bobaków, Władysławy Gołby, 
Wiesławy Mruczek, Józefy Dębskiej, Małgorzaty Sikor, Krystyny Zbigniewicz, 
Aliny Kulik, Edwarda Wrony, Andrzeja Wrony, Anny Świdergał, Kazimiery 
Łosiowskiej, Ireny Gołdy-Stańczyk, Józefa Jodłowskiego, Józefa Gajewskiego, 
Wojciecha Bałysa, Edwarda Odrzywolskiego, Marii Gucwa, Grażyny Kurdziel, 
Sabiny Jasińskiej, Bożeny Czeluśniak, Iwony Stańczyk, Krystyny Stańczyk i Ja-
niny Stańczyk.

70 Zob. Benedykt XVI, Życie oddane Bogu nigdy nie jest zmarnowane, opoka.org.pl/biblioteka/W/WP/bene-
dykt_xvi/przemowienia/loreto_czuwanie_01092007.html [dostęp: 28 VI 2024 r.].
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Abstract

“All for Jesus through the sorrowful Heart of Mary”:  
History of the Ministry of the Seraphic Sisters in Bachowice

The Congregation of the Daughters of Our Lady of Sorrows (Seraphite Sisters) was 
founded in 1881 in Zakroczym in the Russian partition. After 10 years, the sisters moved 
to Galicia, and their first outposts were established in Hałcnów and Oświęcim. Signifi-
cant development of the congregation took place during the time when Bachowice was 
home to Rev. Franciszek Gołba. He wanted local children to be able to find care in the 
centres he founded, so he brought the Seraphite Sisters to the parish.

Between the two world wars, the care centres operated in three different buildings. 
They were led initially by lay people, including Maria Momot, and later by the Seraphite 
Sisters. After World War II, they still ran a kindergarten subordinate to Caritas, which 
was taken away from them in 1962. From then on, the sisters were not only taking care 
of the church, but also catechising children, first at the religious house, and from 1990-
2014 at the local school.

Of the sisters who ministered in Bachowice, Sister Perpetua Kuc (1899-1978) was 
the most memorable to the residents. From 1932 to 1945 and from 1962 until her death 
in 1978, she provided primary medical care at a time when it was difficult to access. In 
addition, she worked with children at the care centres and was involved in the daily life 
of the villagers. Her birth sister, Domicela (1910-1980), also joined the congregation of 
the Seraphite Sisters and worked for a time at the Bachowice care centre.
The article concludes by recalling the memories of Bachowice residents about Sister 
Perpetua, whose memory is still alive.

Keywords: S. Perpetua Kuc, seraphic sisters, Bachowice, care centre, Rev. Franciszek 
Gołba

Kazimierz Dębski – absolwent Wydziału Inżynierii i Technologii Chemicznej Politechniki 
Krakowskiej (studia magisterskie i doktorat z technologii chemicznej) oraz Wydziału Inży-
nierii Materiałowej i Ceramiki Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie (studia doktoran-
ckie). Zawodowo związany z realizacją prac badawczo-rozwojowych w przemyśle chemicz-
nym. W latach 2001-2010 adiunkt w Instytucie Ciężkiej Syntezy Organicznej „Blachownia” 
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w Kędzierzynie-Koźlu oraz w Instytucie Inżynierii Materiałów Polimerowych i Barwników 
w Toruniu. Następnie pracownik działów badań i rozwoju w prywatnych przedsiębiorstwach 
realizujących prace badawczo-wdrożeniowe. Jego hobby to historia rodzinnej miejscowości 
i najbliższej okolicy.

Joanna Dębska – absolwentka Wydziału Filologiczno-Historycznego Wyższej Szkoły Peda-
gogicznej w Częstochowie na kierunku historia oraz studiów podyplomowych na Wydziale 
Elektrycznym Politechniki Częstochowskiej i Wyższego Instytutu Teologicznego w Często-
chowie. Przez 10 lat pracowała jak redaktor techniczny „Tygodnika Katolickiego Niedziela”. 
Od 2015 r. pracuje jako nauczyciel w Zespole Szkolno-Przedszkolnym w Bachowicach. Ak-
tywnie uczestniczy w wydarzeniach lokalnych i zgłębia historię okolicy.
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